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WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


OD REDAKCY!I. 


Z dniem 1-go lipca r. b. „Tydzień prze- 
szedł na własność i pod redakcyję Mirosława 
Dobrzańskiego; zgodnie jednak z obowiązu- 
jacymi przepisami dotychczasowy redaktor 
pozostanie odpowiedzialnym wobec władzy 
i, jako taki, podpisywać się będzie na każdym 
numerze pisma, aż do chwili zatwierdzenia 
obeenego redaktora. 


W JAKIEJ DOBIE ŻYCIA UMYSŁOWA PRACA 
CZŁOWIEKA JEST NAJCENNIEJSZĄ? 


Wiek zdolności do pracy fizycznej; si- 
ła produkeyjna wraz z rozwojem organi- 
amu potężnieje i opada tak u człowieka 
jak u zwierząt i roślin—Inaczcj myśli- 
my © zdolnościach umysłowych —Okre- 
sy działalności ludzkiej i lata najwyższej 
twórczości-—Wiek zapału, rozwagi i ró- 
wnowagi-—W yjątki-— Praktyczne zna- 
ezenie przytoczonego wyniku. 

Na drodze doświadezalnej ustaliło się prze- 
konanie, że poczynające się zmężnienie i doj- 
rzałość należą do lat największej fizycznej 
wytrwałości; ztąd nawet prawo uznaje ludzi 
za zdolnych do wszelkich ciężkich trudów i 
wogóle do pracy—tylko pomiędzy rokiem ich 
życia 18 a 58.—Ustalone to pojęcie, odpowia- 
da naturze rzeczy; jak wszystko bowiem ży- 
jące ma swój początek, wzrost, peryjod doj- 
rzałości, następnie chylenie się ku śmierci, tak 
też siły fizyczne i energija żywotna muszą 
mieć swój wzrost, natężenie i w końcu upa- 
dek, wraz ze stopniową ruing organizmu. 

Prawo powyższe dokładnie może być stwier- 
dzonem nietylko u człowieka, lecz również w 

ństwie roślinnem i zwierzęcem. O ile np. 

ieci, pochodzące od rodziców starszych nad 
lat 40, lub młodszych nad lat 24—25, przecię- 
tnie mniej są silne i wytrwałe,—o tyle także 
nie są wytrwałe konie, psy i t. d. pochodzące 
czy to od zanadto młodych, czy też przesta- 
rzały rodziców. Koń, żyjąc lat około 25, jest 
najzdolniejszym do pracy pomiędzy 8—14 ro- 
kiem; psy, zakres życia których jest od lat 
9—10, najzdolniejszemi bywają do polowania 
pomiędzy rokiem 2—6,* Kura znosząc przez 
całe swe życie około 500—700 jaj, znosi ich 
w roku pierwszym życia 16—20, w roku dru- 
gim 100—120, w trzecim 120—135 (najwyż, 
sze natężenie energii), w czwartym 100—113 
w piątym 60—80, w szóstym 50—60, w siód- 
mym 35—40, w ósmym 15—20, w dziewiątym 
1—10. Drzewa i krzewy owocowe mają tak- 
że swój czas dojrzałości, w którym najwięcćj 
są czynne i najwięcćj wydają owoców. Sto- 
wem, jak użyteczność roślin i zwierząt, tak 
też zdolność do pracy człowieka i jego ener- 
gija, natęża się ze wzrostem i rozwojem or- 
gamizmu; z chwilą zaś chylenia się ku śmier- 
ei, stopniowo utraca się zdolność do produk= 
eyi, do fizycznej pracy. 

Prawo to zostało częścią stwierdzone przy- 
kładami i doświadezeniem, częścią daje się wy- 
prowadzić na drodze wniosków; dotąd jednak 
nauka poprzestaje na stosowaniu tego prawa 
do objawów fizycznych. 

Co zaś do pracy człowieka umysłowej, po- 
wszechnie inne, odmienne od powyższego u- 


trzymuje się pojęcie. Sądzą naprzykład, że u- 
mysł nie starzeje się, nie słabnie, w stosunku 
do wieku, lecz przeciwnie, w późniejszych la- 
tach bywa czynniejszym, płodniejszym. Tu i 
owdzie objawiano teoryje innej jeszcze natury, 
lecz teoryj tych nie stwierdzono dowodami. 
Goethe mawiał do swego przyjaciela Becker- 
mana, „że gdyby od niego zależało, nigdyby 
nie dawał wyższych urzędów ludziom, którzy 
się wznoszą po drabinie społecznej hierarchii 
pomału, stopniowo, a to po prostu z przyczy- 
ny ich starości, w której po utartej już tylko 
postępują drodze*, albo tak mówi gdzie in- 
dziej: „chege tworzyć, trzeba być młodym*.— 
Lutrowi przypisują jakoby miał utrzymywać, 
iż „kto nie jest pięknym mając lat 20, nie 
jest silnym w 30, mądry w 40, a bogaty w 
50 lat—ten nigdy nie będzie ni pięknym, ni 
silnym, ni uczonym, ni bogatym“, Ź tych 
dwóch przykładów można już widzieć, że po- 
tężniejsze umysły przeznaczały młodsze dla 
twórczości lata. 

Poruszony przedmiot teoretycznie opraco- 
wał lekarz amerykański Beard (Berd) w roku 
1874 (Legal responsabilily in old age by Ge- 
orge Beard), do czego poprzednio lat kilka 
zbierał materyjały. 

Ponieważ ludzkość cała posiłkuje się umy- 
słową pracą bardzo nieznacznej liczby swych 


wybrańców, pak SŁABE, p dr. Beard, 
przystępując do wyjaśnienia. jakt jest stosunek 


wieku człowieka do jego umysłowćj pracy, prze- 
dewszystkiem zebrał i rozgatunkował bijogra- 
fije wszystkich znakomitych ludzi, mężczyzn 
i kobiet, począwszy od czasów starożytnych; 
następnie wyszukiwał w jakim wieku życia 
ten lub ów znakomity człowiek dokonał swej 
najcenniejszej, najsławniejszej pracy, lub czy- 
nu. W poczet wielkich ludzi dr, Beard ga- 
ciągnął około 500 znakomitości, a korzystał 
do swego celu z tych tylko bijografij, w któ- 
rych potrzebne dane mógł otrzymać na pod- 
stawie znanych pewników. Tak postępując 
zaznaczał lata wieku, w których wielcy filo- 
zofowie ogłosili lub opracowali swe systema- 
ty filozoficzne; teologowie lub twórcy wyznań 
religijnych ogłosili swe nauki; lekarze doko- 
nali największych swych badań lub ogłaszali 
pomnikowe dzieła; wodzowie wygrywali sła- 
wne bitwy; artyści, malarze, skulptorzy it. d. 
stwarzali arcydzieła. 

Naturalnie, ścisłość matematyczna, w pracy 
tego rodzaju, nie mogła być dokładnie zacho- 
waną.  Wieluż to znakomitych ludzi obmy- 
ślało, a nieraz i wykonywało swe dzieła 
znacznie wcześniej przed ogłoszeniem?.. w ta- 
kim wypadku Beard notował rok ogłosze- 
mia (a to na niekorzyść lat młodszych); kto 
zaś zmarł wcześnie, jaknp. bijolog Bichat (32 
lat), temu rok śmierci za najczynniejszy po- 
czytywano i t. d. 

Opracowując kwestyję powyższą z wielką 
starannością, dr. Beard doszedł do wniosku, 
że życie człowieka, w stosunku do natężenia 
i wartości umysłowej ludzkiej pracy, można 
rozdzielić na 6 okresów, licząc na każdy po 
lat dziesięć; okresom tym Beard podawał od- 
powiednie nazwy: złoty, srebrny, miedziany, 
żelazny, ołowiany i drewniany. 

Okres pierwszy, czyli okres pracy najeen- 
niejszej, wypada na lata pomiędzy 30—40 ro- 


kiem, okr, trzeci pom. 20—30 r., okr. czwar- 
ty pom. 50—60 r., okr. piąty pom. 60—70 r. 
okr. szósty pom. 70—80 rokiem, (*) 

Z tego naturalnie wyprowadza się wnio- 
sek, że najwięcej prac iczynów pomnikowych 
na całym świecie dokonano pomiędzy 30—40 
rokiem ludzkiego życia, tak dalece, iż 70%, 
takich prae i czynów spełniono przed rokiem 
45-m, a 80%/, przed 50-m.— Okres pierwszy 
przewyższa drugi prawie o 359/,, a spełniono 
w nim niema] trzecią część wszystkich wiel- 
kich czynów.  Pietnastolecie, w czyny i pra- 
ce najobfitaze, wypadnie pomiędzy rokiem ży- 
cia 30—45; zaś okres pomiędzy 20—30 lata- 
mi będzie o wiele płodniejszy od okresu po- 
między 50—60 r.; więcćj także spełniono czy- 
nówi ogłoszono prac wielkich pomiędzy 35— 
40, aniżeli pomiędzy 40—45. Przeciętna ży- 
cia dla wielkich ludzi wypadła 66 lat; wielu 
z nich przeżyło lat 70, przyczem ostatnie lat 
20 prawie zawsze były nieprodukcyjne. 

Jakkowiek ogólnie wzięta tość pracy (i pra- 
ce mniej doniosłe) okaże się znacznie większą 
po stronie lat starszych, jakość jednakże na 
stronę młodości przeważy. Prace do lat 23— 
24 bywają po większej części naśladowni- 
ctwem myśli cudzej; gdy przeciwnie, w okre- 
sach późniejszych, myśl się własna odtwarza, 
powtarza. Żywa, kipiąsa młodość, tworzy 
prace samodzielne, podnieca postęp; w latach 
zaś doświadczenia rozwaga powstrzymuje 
energiczne młodości popr: Ludzkość po- 
trzebuje obu tych rodzajów prac; chociaż nie 
ulega wątpliwości, że o sile umysłowej dosa- 
dniejsze dają świadectwa twory samodzielne 
młodości. Jest w życiu ezłowieka chwila, kie- 
dy entuzyjazm z doświadczeniem w kompro- 
mis wchodzi; nastaje wtedy okres równowagi, 
trwajacy niedłago, bo przeciętnie pomiędzy 
38—40 rokiem życia. W praktyce prawie 
bezwiednie odróżniono rodzaj pracy, wymaga 
jącej zapalu, od pracy, gdzie rozwaga powin; 
na górować. Ludzkość np. chętnie powierza 
swe zdrowie starszym, doświadczeńszym leka- 
rzom, również rada mieć sędzią swych czynów 
ludzi dojrzałych; gdy przeciwnie, młody ka- 
znodzieja, młody polityczny mówca, dzienni- 
karz, adwokat, przez żywość, świeżość i ory- 
ginalność swych myśli prędzej zyskuje uzna- 
nie, powodzenie. 

Jak wszystkie reguły, tak również i powy- 
żćj uwydatniona, nie jest bez wyjątku; to też 
Beard wskazuje całe działy ludzkiej twórezo- 
ści, w których lata stosunkowo późniejsze, 
starsze— doniosłą zaznaczają się pracą: są to 
te działy, gdzie wyobraźnia góruje, jak ma- 
larstwo, rzeźbiarstwo, poezyja. Beard nie 
pomija i takich wyjątków jak Thiers, Moltke, 
ete., których umysły w późnej starości odzna- 
ezyly się potęgą; jak również wymienia i tych 
znakomitych ludzi, których doniosła działal- 


(*) Podział podany wyśmienicie się stwierdza da- 
nemi, zaczerpniętemi u P, Broca: Sur le volume et la 
„forme du cerveau etc. (t. 1 str. 166), odnośnie do wagi 
mózgu w różnych okresach wieku: 


u kobiet: u mężczyzn: 
Między 20—30 r. życia 1249 gramów 1341,53 gram, 
» 30—40 1262 1410,36 
a 40—50 „ 1261 a 139141 
p, 5060 „ 123613 „ 1341,19 


po 60 roku życia 1203,43 „ 132619  , 
Największy przeta ciężar mózgu pomiędzy o 


kiem życia, okres drugi pomiędzy 40—50 ro- | rokiem życie człowieka. 
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ność czy to się zaczęła, czy też skończyła 
wcześnie. (Graefe zasłynął w 25 roku życia; 
wielki Bichat w 52 już żyć przestał; gwiazda 
Napoleona zgasła w roku jego życia 38—zwy= 
ciężał on generałów starych, pokonali go nie 
starzy lecz średniego wieku ludzie; młodzi 
także generałowie skończyli wojnę amerykań= 
ską. Słynny naturalista Agassiz przed rokiem 
życia 40-m skończył swą sławna karyjerę, 
U tego uczonego Rode umysłowej potęgi 
rozpoczął się z chwilą nieamiarkowsamej prze- 
ciw Darwinizmowi opozycyi—i lata następne 
już nie do nauki należały. 

Kilka tych przykładów przytaczamy w ce- 
lu zaznaczenia, że dr. Beard, obrany przez się 
przedmiot opracował szczegółowo, przewi- 
dział nawet zarzuty jakie mu może stawić ru- 
tyna; lecz tych dla braku miejsca nie przyta- 
czamy. Zaznaczyć jednakże wypada, że o- 
trzymane przez amerykańskiego lekarza wy- 
niki mają nietylko naukową, leez i praktyczną 
doniosłość: świadomość lat najczynniejszej 
ludzkiej pracy ułatwić nam może ocenę nie- 
jednego czym, nie jednego objawn, a co wa- 
żniejsza, dać pewne wskazówki dla pokiero- 
wania sobą i swojem otoczeniem —W tem 
miejscu nie możemy się powstrzymać od przy- 
toczenia ustępu „Obrony słarościć Emersona: 
„Jakżeż to często odkładamy nasze prace do 
czasu, kiedy więcćj nabierzemy wprawy i do- 
świadczenia, aż w końcu wypadnie nam się 
przekonać, że talent nasz był to tylko zapał 
młodości, już niepowrotnie stracony“, 

4. Sbzyżowski. 


JNIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Oświetlenie gazowe. W swoim czasie po- 
daliśmy wiadomość, iż komisyja wybrana dla 
orzeczenia 0 warunkach oświetlania miasta 
gazem, złożyła na ręce władzy swoje o tych 
warunkach nwagi. Dziś dowiadujemy się, że 
taż sama komisyja, będąc powołaną do przej- 
rzenia odpowiedzi na powyższe uwagi, nade- 
slanej przez entreprenera p. Suligowskiego i, 
nieznajdując w rezultacie dostatecznych dla 
miasta gwarancyj, po szezegółowem i sumien- 
nem opracowaniu przedmiotu, wydała jedno- 
myślną w d. 29 sierpnia opiniję, 1ż dalsze tra- 
ktowanie o oświetleniu gazem, z tymże sa- 
mym przedsiębiorcą, do praktycznych rezul- 
tatów doprowadzić nie może. 

Niezadługo o całej tej sprawie podamy za- 


peme więcej szczegółów; o ile teraz wiemy, |" 


omisyja zgadzała się na podawaną cenę 
latarni miejskich; żądała tylko słusznego na 
przyszłość zabezpieczenia się eo do czystości 
gazu, twałości przyrządów, skali światła; żą- 
dała zmiany warunków kontroli, zahypoteko- 
wania zakładu, i t. p—i w tych to właśnie 
punktach uwydatniła się znaczna pomiędzy 
zapatrywaniem się komisyi a entreprenera 
różnica..... 


Wykopalisko. W łościanie wsi i gm. Galkó- 
wek, w pow. brzezińskim orząc pole, należa- 
ce do majoratu Rakówek, znaleźli 109 sztuk 
monety srebrnej starej, w tej liczbie 72 sztuk 
wielkości pół rubla srebrnego i 36 sztuk 
wielkości kopiejki, stępla XV i XVIII stu- 
lecia. Wszystkie te monety odesłane zostały 
do cesarskiej komisyi archeologicznej w Pe- 
tersburgu. 


Dno Strawy, na całej przestrzeni około mia- 
sta, zostało w roku bieżącym oczyszczone; 
środek ten jednak, jeden-jedyny dla pozbycia 
się przykrego odoru, nie uwalnia nas od niego 
zupełnie, a skutek, jąki sprowadza, jest tylko 
chwilowy. Niedawno, powracające z zamiej- 
skiej wycieczki, krętemi zaułkami od strony 
żydowskiego cmętarza, nie byliśmy wstanie 
przejść tamtędy bez odrazy i obrzydzenia. 

Smutny doprawdy los miasta, położonego 
nad taką kałaża. 

Sądzenie sprawy wynikłej z powodu zejścia 
się dwóch pociągów towarowych pod Gorz- 
kowieami w r. z., o którym donosiliśmy w nu- 
merze 5 Tygodnia, z powodu niestawienia się 
wielu świadków, odłożonem zostalo. O no- 
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wym terminie, skoro tenże zostanie naznaczo- | dryjska aleją oddawna dopomina się naprawy- 


ny, donieść nieomieszkamy. 


Przeszłej niedzieli, o godzinie 9 z rana, do 
pewnego handlu w naszem mieście wszedł 
porządnie ubrany, o czarnym zaroście męż- 
czyzma, Kupiwszy pudełko papierosów za kop. 
10, rzucił niedbale właścieielowi sklepu je- 
dnego rubla do wymiany, poczem przy zda- 
waniu reszty, usilował w niego weprzóć, że 
papierek, którym mu zapłacił za kupione pa- 
pierosy był trzyrablowy. Szczęściem, że 
właściciel sklepu nie miał żadnych innych je- 
szeze papierowych pięniędzy w kasie iż 
świadkiem tego ciekawego postępku była ma- 
ła miejscowa dziewczynka. Na nie się więc 
nie zdała heroiczna postawa owego przedsię- 
biorezego jegomościa i aroganckie zawezwa- 
nie przez niego pomocy polieyjnego strażni- 
ka, który snadź zrozumiał śmiały acz niefor- 
tunny plan znanego... chcieliśmy powiedzieć 
owego jegomościa, 

Skargi na kradzieże kieszonkowe, podczas 
targowych dni w naszem mieście, powinnyby 
wywołać zarządzenie jakiegoś prezerwaty- 
wnego przeciwko złemu środka. Najodpowie- 
dniejszem podług nas, byłoby niewpuszezanie 
na rynek wszystkich rzezimieszków. Wszak- 
że niema chyba między nimi ani jednego, któ- 
ryby już choć raz nie siedział w klatce, atem 
samen nie był dobrze znanym policyi. 


Narzekamy nieraz na brak i drożyznę produ- 
któw niezbędnych dla codziennych potrzeb 
życia, Psy nabywanych w dni targowe 
na rynkach naszego miasta. Brak ów wynika 
z bardzo prostej przyczyny, w którą trudno 
byłoby uwierzyć, gdybyśmy w przeszły wto- 
rek nie byli naocznymi świadkami następują- 
cego faktu. Oto jedna z pań zakupiła naraz 
tyle masła, że żadna familija nie byłaby go 
wstanie spotrzebować w przeciągu nawet ta- 
tego roku; naddając po kilka groszy na każ- 
dej kwarcie, nie dawała przystępu do kupna 
nikomu z potrzebujących. Gdy ją zapytano 
dla czego to robi, odpowiedziała, że jej po- 
trzebny jest taki zapas na zimę; zkądinąd zaś 
dowiedzieliśmy się, że ta pant bardzo często 
robi podobne zakupy masła i wywozi takowe 
na targi do Łodzi, Zgierza i t, d,—Kto chee 
prowadzić handel=obowiązany jest wykupić 
konsens i założyć sklep; podobna zaś pokątna 
spekulaeyja przynosi krzywdę mniej zamoż- 
nym mieszkańcom naszego miasta, którzy nie 
tradniąe się handlem, pragną tylko za własne 
pieniądze kupować masło na własną potrzebę. 


Na przekór. W tutejszem więzieniu, prze- 
pelnionem zwykle różnej kategoryi przestęp- 
cami, panowała do niedawna zadziwiająca 
swoboda. Ile okien, tyle widziałeś zwykle 
głów wyglądających z po za żelaznych okra- 
towań i tyle też słyszałeś rozmów prowadzo- 
nych bez żadnej ceremonii—rozmów ulicznej 
gawiedzi z uwięzionymi. 

Musiało to być wyborne życie—jak mówią 
chłopi—dla zamkniętego w kozie. Nie bowiem 


Wyboje egzystnjące na niej, z nadejściem 
mey jesiennej zamienić się mogą na formal- 
ne doły. Tymczasem materyjału reperaeyj- 
nego, t. j: pryzm szabru, wcale prawie nie 
widzimy; tych bowiem kilku pryzm, jakie się 
tam znajdują, nie podobna nawet brać w ra- 
chubę, 

Wspominamy o tem, bo im więcej w lag, 
tem więcej drew i im droga bardziej się po- 
psuje, tem kosztowniejsza jej naprawa. 


Ciemnota i przesądy. O parę wiorst od mia- 
sta Radomska, rozsiadła się ludna wieś—a 
miano jej: Stobiecko-miejskie. Jest tam stary 
drewniany kościół, przed którym przeszłej je- 
szeze jesieni stał starożytny dąb odwieczny, 
ale tak już wewnątrz spróchniały, że obawia- 
no się, aby lada silniejszy wicher co przyjdzie, 
nie złamał tego chromego olbrzyma i nie 
przyczynił się tem samem do uszkodzenia ko- 
ścioła, Postanowiono więc, choć z żalem, 
uprzątnąć drzewo, i po sprzedaży przez licy- 
tacyję—zrabano je i użyto na ogień. Miej- 
seowi i okoliczni włościanie szemrać zączęli 
na świętokradztwo; dąb bowiem był, jak sie 
wyrażali, poświęcony ś-mu Rochowi, gdyż 
zawsze wisiał na nim obrazek, wyobrażający 
postać tego świętego. Kiedy zatem na jesieni 
roku zeszłego grasować zaczął we wsi ty- 
fus, żadną miarą nie podobna było nakłonić 

| mieszkańców onej do przedsięwzięcia jakich- 

kolwiek środków zaradezych i—tym sposo- 
bem ludzie ginęli jak muchy, przypisując 
całe swoje nieszczęście gniewowi niebios, a 
winę za to składające na spraweów mniemane= 
go świętokradztwa!... 

1 cóż się dziwić chłopu, jeżeli mieszezanin 
nasz nie jest od niego madrzejszym? W prze- 
konaniu np. wielu mieszczan miasta Radom- 
ska, przyczyną nieurodzajów kilkunastu lat 
ostatnich, są słupy żydowskie (ejrewy), z przy- 
czyny naruszania których przyszło do owe- 
go rozdraźnienia pomiędzy żydami a katoli- 
okiem pospólstwem, które miało zakończyć 
się smutnej pamięci awanturą kaliską!... 


Jak się traci majątek? Oto, pożycza się od 
lichwiarza pewną kwotę, ma się rozumieć na 
bajeczny procent. Kiedy przychodzi czas spła= 
ty, nie płaci się ani kapitału, ani procentu; 
skutkiem tego przyrasta procent składany. 
Przychodzi znów termin—1 znówu się nie od- 
daje; odnawia się tylko rejentalny kontrakt, 
za który wierzyciel także sobie likwiduje, 
przyjmując koszt jako osoba zgodna, na sie- 
bie—no i t. d. aż do końca. 

Tak postępując i powtarzając sobie za każ- 
dym razem „jakoś to będzie*, pewień jego- 
mość, z 300 rs. długu doszedł w ciągu lat 6— 
do 6000 rs. 

A kto to taki? —spytacie. 

Tego wam nie powiemy; należy on bowiem 
do klasy ludzi—którzy się do lekkomyślności 
nie przyznają, 

Z powiatu rawskiego donoszą nam, że psze- 


nie robił, dużo jadł i prowadził całemi dnia- | nica dobrze obrodziła w tym roku, miejscami 


mi wesołą konwersacyję, 

Do czasu jednak dzban wodę nosi, jak mó- 
wi przysłowie. Od paru bowiem tygodni, 
wszystkie okna od klatek tego drapieżnego 

tastwa, zaopatrzone zostały w blaszane kosze. 
Zrobiono mu więc widok wcale nie ciekawy, 
a eo więcej, żeutrudniono tym sposobem środ- 
ki komunikacyi i porozumiewania się, prakty- 
kowane zwykle w napół tylko zrozumianym 
języku. Jednem słowem, zrobiono tym pazom 
na przekór. Nie, to weale nie grzecznie i— 
nie liberalnie. 

W 6 numerze Tygodnia wspominaliśmy, że 
należałoby udogodnić nazbyt wązkie przejście 
na skręcie przy restauracyi p. Skibińskiej na 
ulicę Orłowską (Toruńską). Dowiadujemy się 
teraz, że istnieje podobno plan zupelnego ska- 
sowania rynsztoka, idącego po pod owym na- 
rożmikiem i podniesienia bruku do poziomu 
trotuaru, co rzeczywiście jest konieczne, zwła- 
szeza obeenie, kiedy narożnik domu został 
jeszcze bardziej wysunięty na ulicę, aniżeli 
był dotąd. 

Szosa ku słacyi towarowej, po za aleksun- 


tylko śnieć się znajduje. Żyto zwłaszcza w 
gospodarstwach postępowych, obrodziło obfi- 
cie tak w słomę jak i w ziarno. Pisząc to, kor- 
respondent nasz słusznie dodaje, że dla go- 
spodarstw wysoko postępowych i zamożnych 
niema lat nieurodzajnych, a jakkolwiek plon 
bywa różny, zawsze jednak zadawalniający. 
Co do zasiewów jarych, zwłaszcza jęczmienia, 
te przedstawiają się świetnie; groch tylko u- 
cierpiał od posuchy podczas kwitnienia. 

W powiecie piotrkowskim, w niektórych o ile 
wiemy miejscowościach, omłot żyta wynosi 2 
korce z kopy średniej więźby; pszenica podo- 
bnież; jęczmień 6 korcy—owies 7 korey. 

Pragnąc jednak mieć jasne wyobrażenie o 
rezultacie tegorocznych zbiorów w naszej gu- 
berni, należałoby zebrać dane ze wszystkich 
jej zakątków. O nadsyłanie takowych upra- 
szamy naszych ziemian w ich własnym inte- 
resie, 

Chrząszcz Colorado, Niedawno temu, „Gaz, 
Pol.* doniosła z zastrzeżeniem, że na granicy 
Sosnowice pokazał się słynny amerykański 
owad Colorado, wielki tępiciel kartofli. Otóż 


PGUDZIEY 


dla uspokojenia trwożliwych, dodajemy od | dzym z wszelką grzeeznością i zapytała z u- 


siebie, że w końcu cezerwea r. b, przywiezio- 
no i do Piotrkowa owego jakoby chrząszcza 
colorado, znalezionego okola Rokicin, który 
okazał się niezem więcój, jak tylko białym, 
niedojrzałym chrabąszezem, z tego gatunku, 
który się pojawia u nas na czas krótki w koń- 
cu czerwca. 

Ospa owcza pojawiła się w pow. piotrkow- 
skim, w gm. Rozprza, na fol, Bryszki i Stra- 
szówek; gm. Gorzkowice, na fol. Szezepano- 
wice, Bujny, Gorzkowice i Sobakówek i w 
gm. Kamińsk, na fol. Ochocice. 


Zwracamy uwagę czytelników pism warsza- 
wskich na następujące artykuły: „Dobrowol- 
ne umowy z włościanami w celu zniesienia 
służebności leśnych w obec przepisów z d. 31 
grudnia 1875 r“ przez Ludwika Górskiego. 
„Jeszeze o wychowaniu i powolaniu kobiety“ 
przez A. Dzieduszycką (47 i 88 zeszyły Niwy). 

„Zwyczaje doroczne“ ze stanowiska mito- 
logii porównaczej skreślił Bronisław Grabo- 
_wski (rozpoczęte w ostatnich numerach Tygo- 
dnika Powszechnego). „Zapis Kajetana Kiekie- 
go“ (Nr. 33 Przeglądu. Tygodniowego). —Pam= 
flet Falkenberga** ustęp z dziejów krzyżacko- 
polskich przez Michała Chilńskiego (zeszyt 
Ateneum za miesiąc sierpień), „Cechy i Zy- 
dzi*—, Warsztaty wzorowe'*— „Przemysł za- 
cofany* (art. wstępne Gazely Przemysłowo= 
rzemieślniczej), „O wpływie fizyjograficznych 
własności okolicy na charakter jej mieszkań- 
ców* p, Albina Kohna.—, Powietrze mieszkań 
naszych“ przez St. Stępniewskiego (ostatnie 
numery Zdrowia). 


Stacyja drogi żelaznej, Nietylko całą strone 
zewnętrzną stacyi, lecz i bruk przed nią do- 
prowadzono do porządku— roboty już ukoń- 
czone. Liczba rynsztoków została zumiej- 
szoną, skutkiem ezego podjazd będzie wy- 
godniejszy. 

Na rzecz kowala, pogorzelea z rawskiego, 
złożyli: Helena T. rs. l; Maryja T. rs. 2; 
Emilija K. z Częstochowy rs. 1. 

Sprostowanie, W Nr. 8 w art. p.t. „Pożar, po wy- 
razie „sprawdzono*, powinno być: że rzeczywiście pa- 
li się drzewo w jednej z drwalek należących do rze- 
czonego domu Burtenbacha. 

(Nadesłane). Panie redaktorze! Czytając 
często powtarzane w rozmaitych pismach war- 
szawskich uwagi i przestrogi elegantkom, ści- 
śle trzymającym się przepisów mody, robiącym 
jakoby afronty osobom ubogim, lub ceniacym 
wyżćj nie to, eo modne, lecz to, co logodne— 
myślałam, żą to są tylko żareiki niesłusznie 
zastosowane do warszawianek—gdyż War- 
szawy dobrze nie znam, a zauważyłam, że w 
innych stolicach poglądają wyzywająco, lub 
ogłądają się za przechodzącymi tylko et lub 
le, ca szukają brukowych znajomostek. Leez 
muszę przyznać, że na partykularzach lustro- 
wanie tualet praktykuje się z takiem zajęciem, 
jak gdyby uwaga pań nie więcej nie miała na 
względzie, i dla tego przytaczam pewne zda- 
rzenie, którego byłam niemym świadkiem w 
mieście Piotrkowie, w pobliżu cmentarza. 
Kilka dni temu, po ścieżce udeptanej pośród 
zieleni, widocznie z cmentarza, powracały dwie 
kobiety, pograżone w smutnem milezeniu i 
zdawały się nie wiedzieć, co się około nich 
dzieje; suknie miały skromne, zapewne domu- 
wej roboty, kapelusze, jakie noszono przed 
trzema laty, jednak porządnie utrzymane, 0- 
zdobione świeżemi, czarnemi wstążkami i wea- 
le nie rażące oczów. W tymże czasie, po dru- 
giej stronie ulicy, podobne do pawi dążyły 
trzy strojne gracyje, za któremi wznosił się 
tuman knrzawy: najstarsza miala około lat 40 
jeśli się nie mylę, gdyż pod pokostem trudno 
sądzić o wieku; ta właśnie zwróciła uwagę 
młodych swoich towarzyszek, śmiejąc się i 
wskazując ledwie nie palcem na suknie i ka- 
pelusze dwóch pań, które w mojem przeko- 
naniu nie zasłagiwaly ani na szczególniejszą 
uwagę, ani też na pośmiewisko. Wtem, je- 
dna z dwóch szybko zwrócila się w przeciwną 
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stronę: sądziłam z początku, że to muszą być 


dobre znajome, lecz prędko zostałam wypro- 
wadzona z błędu. Mie modna uklonila się mo- 


śmiechem lekkiej ironii: „panie dobrodziejki 
muszą mieć magazyn mód**?—Cóż za śmialość! 
i eo upoważnia panią robić podobne zapy- 
pytanie? — ofuknęla chrypliwym kontraltem 
ezterdziestoletnia elegantka—, Bo panie z ta- 
kiem zajęciem i ironiją lustruja stary mój Ka- 
pelusz.... o może być właściwe chyba mo- 
dniarkom; cleganiki bowiem bywają zwykle 
zadowolone, spotykając skromne i nie modne 
ubrania, przy których ich tualety odróżniają 
się świetniej, tak jak róże i kamelije nabierają 
więcej uroku przy polnych kwiatach i skrom- 
nej zieleni. — Trzy gracyje zmieszane podąży- 
ły spiesznie dalej, o ile im pozwalały na to nie- 
zmiernie wysokie korki, któremi obecnie fa- 
brykanci obuwia torturują nasze nogi; a ja tła- 
miąc śmiech pomyślałam w duchu, że tak: 
nauczka zdalaby się niejednej z miejscowych 
parafijalnych niby elegantek. 
Cudzoziemka. 
NOTATKI BIBLIJOGRAFICZNE. 
Hołota. Powieść współczesna p. J. I. Kraszewskiego, 
w 2-ch tomach, Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolfa. 1878. 

Pod tym tytulem wyszła niedawno w od- 
dzielnej odbitce powieść, poprzednio w szpal- 
tach „Wieku“ drukowana. Należy ona do 
najnowszych utworów sędziwego poety; przed- 
stawia on w niej wdzięczny obrazek sumien- 
ności uczciwego dworskiego słagi-powiernika 
(Zarzeeki) starej podkomorzyny, która przed 
śmiercią nie wahała się powierzyć w jego rę- 
ce swe olbrzymie pracą i oszezędnością zgro- 
madzone kapitały, i to bez świadków, a nawet 
w zupełnej tajemnicy przed krewnymi z oba- 
wy, aby te skarby nie stały się pastwą ich 
marnotrawstwa. 

Wiemy sługa znosi największą nędzę wraz 
z swą rodziną, znosi prześladowania od kre- 
wnych podkomorzyny, gdyż ci podejrzywali, 
że on te wielkie jej kapitały, o których sam 
tylko wiedzial, dla siebie przywłaszczyć pra- 
gnie. Po kilku latach takiego oplakanego sta- 
nu, stary pognębiony sługa, pogardliwie „ho- 
łotą* nazywany, w „odartej odzieży, z oblo- 
conemi butami“ zjawia się niespodzianie w sa- 
lonie wielkiej pani (Mańczyńska), wręczaowe 
milijony w jej ręceitym sposobem wobee 
świata sumienie swoje oczyszcza, 

Taki jest główny wątek powieści, napisanej 
z właśeiwym autorowi powabem i wdziękiem, 
które wszelkie usterki, dość często w tej po- 
wieści spotykane, niepostrzeżenie zacierają. 
Szczególną przedewszystkiem zwraca tu uwa- 
gę mnogość charakterów ujemnych, a jedyny 
może dodatni charakter Zarzeckiego, nieste- 
ty, pijaka z nalogu—naszkicowany tak nie- 
określenie, że pomimo całej uczciwości tego 
człowieka, nie budzi on zbyt wielkiej sympa- 
tyi. Brak miejsea nie pozwala rozpatrywać 
szczegółowo innych postaci powieści, ale po- 
wiemy w ogóle, że są to kreacyje pod wzglę- 
dem psychieznym słabe i mało zgodne z rze- 
czywistością. Wiele tu cudowności i sytnacyj 
nienaturalnych; wypadki i osoby występują 
czasem ni ztąd ni zowąd—jstny deus ex ma- 
china. Mimo to wszystko, ciekawość ezytel- 
nika ciągle wzrasta i powieść czyta się z za- 
jęciem aż do ostatniej stronnicy, na której 
cnota ubogiego człowieka swój tryumf. znaj- 
duje. 
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NOTATKI ASTRONOMICZNE, 


Księżyce przedstawi nam w przyszłym tygo- 
dniu następujące rodzaje zjawisk: 1) obeenie 
znajduje się pozornie na niebie w gwiazdo- 
zbiorze Wag. 4 poniedziału na wtorek, po 
północy przejdzie do Niedźwiadka; późnym 
wieczorem w środę do Strzelca, by następnie 
nad ranem w niedzielę znaleść się w Kozio- 
rożcu; 2) zakryje jedną planetę i ośmnaście 
rwiazd stałych. Planety wzmiankowana będzie 
friz. którego zakrycie będzie dla nas nic- 
widzialne, gdyż o godzinie 11 min. 47 rano. 
Z gwiazd stałych księżye zakryje: jedną Wag 
(o god, § min. 47 wieczorem w poniedziałek), 
cztery Niedźwiadka, siedm Strzelca (z tych 
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jedną o god. 11 mi. 25 wiecz. we czwartek i 
jedną ogod. 9 min. 51 wiecz. we wtorek), trzy 
Koziorożca (z tych jedną o godzinie 9 min. 25 
wiecz. w przyszłą niedzielę) itrzy bez nazwisk; 
3) Księżye we wtorek o god. 9 min. 42 bẹ- 
dzie w pierwszej kwadrze, t.j. z prawą poto- 
wa oświeconą, przedstawiając sobą. SA? 
stwo do dużej drukowanej litery D. (*) 

4 planet: Merkury w poniedziałek o god. 4 
po południu wysuwa się najbardziej ku połu- 
dniowi i w sobotę o god. 9 rano tenże Mer- 
kury łączy się we wzniesieniu prostem z Mar- 
sem, przyczem Merkury znajdzie się o 51⁄4 
stopnia niżej, t. j. ku południowi, pod Mar- 

r 


sem. W. 


(*) Rzymianie nazywali księżyc „kłameą*, gdyż li- 
tere D uważali za początkową słowa „deereseo*—na- 
leję; gdy tymczasem światło księżycu niemaleje nle ro- 
śnie; talt jak znown w ostatniej kwadrze księżyc zbli- 
ża się do litery C, którą poczytując za początkową sło- 
Wa „erese0*=rosnę, uważali za drugie kłamstwo przez 
księżye wypowiadziane, bo właśnie w owej porze ten- 
że maleje w blasku swoim. My odnosząc powyższe lite- 
ry do słów: „dorastam* i „ciemnieję*, przywrócimy księ- 
życowi utraconą sławę— uznając go za praRdomawa, 

„J. W. 


ROZMAITOŠSGI. 


Zadziwiające dziecko. W Peszcie pokazują 
publicznie 4, letniego chłopczyka, nazwi- 
skiem Maurycy Frankel, którego wzrost wy- 
nosi zaledwie */, arszyna. Dziecko to roz- 
wiązuje pamięciowo najbardziej złożone za- 
dania z liczbami całkowitemi i ułamkami i to 
w tak krótkim czasie, że piśmiennie zaledwie 
zadanie takie do połowy doprowadzićby mo- 
żna. W czasie tej pracy umysłowej ani je- 
dnej chwili nie siedzi spokojnie i nieustannie 
poaa rękami i nogami, a czasem gwiźdże. 

eżeli niekiedy da fałszywy rezultat, to w tej 
chwili całe ciało jego zaczyna gwałtownie się 
poruszać, nie zwraca żadnej uwagi, jeżeli da 
niego mówią, i wkrótce z zapalem ogłasza 
prawdziwy wypadek, Dziecko to będące 
wstanie w ciągu kilku sekund wyrachować ile 
zawiera się sekund w 48 latach, przedstawia 
niezwykłą anormalność umysłową. W ratu- 
szn peszteńskim dano mu następujące zadanie; 
ktoś posiada 3 folwarki; w jednym z niech ma 
2547 owiee, w drugim 1208, a w trzecim 941; 
dla każdej owcy potrzeba dziennie 17/, kilo- 
grama soli; ile soli zjedzą owce w ciągu je- 
dnego roku? Chłopczyk machając rękami i 
nogami, po upływie dwóch minut odpowie- 
dział 2,051,800 kilogramów. 

Olej rzepakowy zamiast oliwy, W czasie o- 
blężenia Paryża przez prusaków, brakło pa- 
ryżanom, pomiędzy innemi pokarmami i tłu= 
szeczów jadalnych, a zwłaszeza oliwy, ulubio= 
nej tak przez nich jak i przez Włochów i in- 
ne narody poładniowe.— Znakomity chemik, 
profesor Wurtz usiłował zastąpić oliwę olejem 
rzepakowym, którego znaczne zapasy znaj- 
dowały się wówczas w Paryżu. W tym ce- 
lu działał na olej rzepakowy parą wodną, któ- 
rej temperatura wynosiła 112? ciepła podług 
termometru Celeyjusza—pod takim wpływem 
stracił olej rzepakowy swój kolor i smak nie- 
miły, Dla zupełnego wreszcie oczyszczenia, 
płukano go naprzód słabym lugiem sodawym, 
a następnie czystą wodą. 

Po takiej procedurze, olej rzepakowy oka- 
zał się o tyle tylko ustępującym najlepszej o- 
liwie, że nie posiadał jej koloru i woni. Bra- 
kowi owemu może łatwo zadość uczynić od- 
nalezienie pomiędzy roślinami takiej, która 
byłaby zdatną do nadania oliwie rzepakowej 
żądanego koloru i woni, przypominających 
wyborową oliwę. Wiadomo bowiem, żei z 
masła białego możemy zrobić sposobem sztu- 
cznym masło żółtawe, tak zwane majowe. 


NEKROLOG- 


W dniu 21 sierpnia r. b, po długiej i ciężkiej cho- 
robie, zmarła w kwiecie wieku Franciszka z Sachsów, 
Lewy, żona tutejszego adwokata przysięgłego. 
Zmarą zdobiły wszelkie enoty i przymioty, jakie są 
udziałem tych ludzi, którzy dzięki własnej energii i 
mocy charakteru zdobywają sobie stanowisko, Sza- 
cunek i miłość ogólną. Urodzona w dostatkach, na- 
| stępnie zbiegiem okoliezności pozostawiona własny 


4 T DM T BON 
siłom, zmarła nie straciła jednak odwagi i ze szezerem | jerwszy transport WYTNNOGERON 77 z dobrem wychowaniem 
i prawdziwem zamiłowaniem oddała się nance. Ukoń- ACYIJIN YCE Feslauer NAUCZYCIELKA domowem, z patentem 


czywszy z odznaczeniem instytut Maryjski, poświę- 
cila się następnie ciężkiemu i ciernistemu zawodowi 
nauczycielki prywatnej, Na tem też polu nieboszezka, 
waleząć często z niezmiernemi przeciwnościami, z pó- 
święceniem wielkiem a cichem, starala się zakorze- 
niać w sercach swych współrodaczek wyznania moj- 
żeszowego prawdziwe enoty, jakie zdobyć winny każ- 
dą na polskiej ziemi zrodzoną niewiastę. Była ona 
jedyną podporą schorzałej matki i rodziny, Jako na- 
uezycielkę też poznał późniejszy jej małżonek, który 
potrafiwszy ocenić wielkie zalety seren i charakteru 
nieboszczki, pojął ją w małżeństwo w marcu 1876 ro- 
ku. Była ona jedną z tych kobiet, co umieją zrozu- 
mieć, podnieść i uszlachetnić mężczyznę. Całą duszą 
oddana społeczeństwu wśród którego żyła— pragnęła 
mu służyć. Ona to powzięła myśl założenia ochrony 
i wyższej szkoły dla dzieci miejscowych—lecz Śmierć 
zawezesna przerwała rozpoczęte starania, Umiała 
wspierać ubogich, nieszezęśliwych wspomagać. Bez 
ostentacyi, cicho i EPOK SGKE TA niejednej ro- 
dzinie chwile niedoli, ciernie sieroctwa. Wiedziała 
kogo wesprzeć i kiedy wesprzeć; żal teź ubogich i sié- 
rot, zwłaszcza wyznania mojżeszowego, nie był uda- 
nym, Nieograniczona miłość, oparta »4a prawdziwym 
wzajemnym szacunku, łączyła to stadło małżeńskie, 
które w cichej pracy 1 w zadowoleniu szezęśliwie pę- 
dziło życie; niestety jednak zaweześnie nastąpiona 
Śmierć nieboszezki przerwała tę złotą nić małzeńskie- 
go pożycia. 

Zmarła pozostawiła w sercach wszystkich swych 
znajomych prawdziwy żal, dowodem czego było liczne 
zebranie publiczności bez różnicy wyznania i stanów. 
Pospieszyła ona oddać należny old i posluge ostatnią 
nieboszezee, której ciało znajomi jej i koledzy męża, 
na własnych barkach na miejsce wiecznego spoczyn- 
ku zanieśli. Cześć jej pamięci! M. K. 


Kolegom, którzy na swych ramionach za- 
niesli na cmentarz wyznania mojżeszowego, 
zwłoki żony mojej Franciszki z Sachsów Le- 
wy i zajęli się pogrzebem; członkom bractwa 
e a wedeke wyznania mojżeszowego, człon- 

om dozoru bużniczego za okazane względy, 
i mieszkańcom miasta Piotrkowa, którzy u- 
dział przyjęli w pogrzebie, składam serde- 
czne, gorące podziękowanie. 
Gustaw Lewy. 


Mirosław Dobrzański, 


OGŁOSZENIA. 


o drukarni L. Chodźki w Piotrkowie, 
DI są UCZNIOWIE 
z dobrą rekomendacyją i ze świade- 
ctwem z ukończenia przynajmniej trzech klas 
gimnazyjalnych. O warunkach można po- 


rozumieć się na miejscu. 


ORTRE'TSZ olejne (olejodrn- 

ki) Papieża Leona XIII w ramach zło- 

conych po ra. 2 i 4, oraz fotografije 
kop. 15 i 30, do nabycia w księgarni 
Chodźki w Piotrkowie. 


L. 


TRANMEN"T złoty i srebrny; 

Ołówki atramentowe, Kałamarze niewy- 

czerpane (magiczne), Wieczne rejestra 
do bielizny, sprzedaje skład przyborów pi- 
śmiennych i rysunkowych przy KRAM Di 
Chodźki w Piotrkowie. 


Js nws szkolne od kop. 75, 


Stalówki uczniowskie w dobrym gatun- 
ku po kop. 30 pudełko i ołówki wła- 
snej firmy, nie ustępujące w dobroci fabe- 
rowskim, po kop. 4 (dla uczniów), do nabycia 
w składzie papieru i materyjałów piśmien- 


nych L. Chodźki w Piotrkowie. 


naczny wybór LALEK PA- 
RSZSILICHI otrzymał świeżo 
z Paryża skłąd zabawek dziecinnych 


przy księgarni L. Chodźki w Piotrkowie. 
W kantorze KOTNO WSKIEGO przyjmu- 


ja się zamówienia na pszenicę KOSTROM- 
KĘ do siewu. (24—4—1) 


o sprzedania w RUSOOINACH: kanapa, czter- 
DE krzeseł i stół owalny machoniowe; dwa 


lustra w szerokich ramach złoconych, po dwa 
> łokcie cali 7 wysokie, całkowite—ì inne meble 
jesionowe. Siodło, pas nowy do młocarni podwójny. 
(27—2—1) 


nadszedł do Składu win i towarów kolo- 

nijalnych W. ZALESKIEGO w Piotr- 
kowie. 

Osoby życzące sobie brać takowe na ku- 
racyję, raczą wcześniej zamówienia porobić, 
aby regularnie ich dochodziły. (20—38—1) 


W OWCZARNI ZARODOWEJ 


OCG TEONE L 


przy stacyi pocztowej Wadlew, 1-go października r. i. 
rozpoczyna się sprzedaż TRYKÓW NEGRETTI, po- 
chodzenia Lenschow—Kopaczewo. 

(26—3—1) Właściciel ŁUSZOZEWSKI. 
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WEIOTAĄO *1 GLBT (ErugozIA g) erudaas 
żę worup z 97 *osouzoifquq EUMOURZĘ MEIUĘPELMEJ 
skie przedmieście), jest do sprzeda- 


D oM nia z wolnej ręki, Mający chęć na- 


bycia takowego, raczą się zgłosić do własciciela M. 
Grabowskiego. (28—3—1) 


z placem frontowym, odpowiednim 
do budowy, w mieście Piotrkowie 
przy uliey Moskiewskiej (Bykow- 


Mam zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż po 
odbyciu praktyki w Warszawie, w Magazynie pani 
Natalii, ozdobionym cyfrą Jej Cesarskiej Wysokości 
Następczyni Tronu, otworzyłam w m. Piotrkowie przy 
ulicy Petersburskiej (Kaliskiej) w domu pani Podkań- 
skiej (dawniej Banaszkiewieza), naprzeciw ogrodu ko- 
lejowego, na 1-m piętrze 


PRACOWME SUKIEN 


i wszelkich robòt damskich, 


w której wykonywane będą wszelkie zamówienia z ca- 
łą sumiennością. Nadmieniam obok tego, iż osobom 
pragnącym nauczyć się kroju, udzielać będę lekeyje za 
umiarkowanem wynagrodzeniem, 


(30—5—1) Józefina Świerczyńska. 


TEOFILA SGHMADT 


PRZEŁOŻONA PENSYI WYŻSZEJ ŻEŃSKIEJ 
w mieście Łodzi, 

Podaje do wiadomości Rodzieów i Opiekunów, że 
z upoważnienia Władzy otwiera z początkiem roku 
szkolnego klassę V-tą i VI-tą z kursem gimnazyjal- 
nym. Kurs skuk rozpocznie się 20 sierpnia (1 wrze- 
śnia) r. b. (31—2—1) 


znająca gruntownie języki niemiecki i polski— 

w części francuzki i ruski, Bliższa wiadomość 

w księgarni L. Chodźki w Piotrkowie, 
(32—3—1) 


= ar PUGILARES ciemno-zielony, w któ- 
ZGUBIONO» był paszport i kilka biletów 
; wizytowych, — uprasza się uprzej- 
mie znalazeę o oddanie takowego do księgarni L. 
Chodźki w Piotrkowie. (1—1) 


TABLICA CIĘCIW 


dla promienia równego jedności (najścislejszy sposób 

kreślenia i mierzenia kątów), obliezona przez Wła ly- 

sława Kwiatkowskiego inżeniera górniczego.— Cena 65 
kop. za egzemplarz, 

Prenumeratę na powyższą tablicę, mającą wyjść wkrót- 


PS” miejsca GUWERNANTKA NIEMKA, 


: 4-ro klasowym i wyż- 
szą muzyką, mająca dwa lata praktyki, pragnie odpo- 
wiednio umieścić się. Wiadomość w Piotrkowie w 
kaneellaryi W. Milkowskiego adwokata Sądu Okręgo- 


wego. )6—2) 
| NI staneyj, czy to uczęszeżsjąc na 
ć $ -= pensyję prywatną, czy to do Pro- 
gimnazyjum w Piotrkowie, mogą znaleść dla nich wy- 
godne pomieszczenie, wraz z rodzicielską opieką, u ni- 
żej podpisanej, pod adresem: ulica Pocztowa Nr. 5. 
(2—2) WOLSKA. 


PSZENICA. ŻYTO. 


, Do siewu pszenica kostromska oryginalna, bez śmie- 
el i żyto nowo-zelandzkie, jest do nabycia w Koznbach 
Nowych przez Widawę. 

2) BUSCH. 


(5—2) 


dla panienek. Rodzice lub opie- 
kunowie, mający eórki lub wy- 
chowanki do pomieszczenia na 


Poszukuje się 
D znający język nie- 
Młody człowiek E 
do zajęcia bióro- 
i x. è 2 wego. Listy mo- 
zna zostawiać w księgarni L. Chodźki pod lit. S. 
(4—3) 


W mieście Częstochowie jest do sprzedania 
DOM MUROWANY. 


2 cegły, z 2-ma oficynami, zabudowaniawi gospodar- 
ezemi, ogrodem owocowym, 3-ma morgami grnntu or- 
nego, wprost Jasnej Góry, Dochoda przynosi netto rs, 
1100; Cena szacunkowa rs. 16000. — liższą wiado- 
mość powziąć można u W, Pstrokońskiego w Piotr- 
kowie. (3—3) 


Dobra ziemskie 


w powiecie Łaskim, mające rozległości ogólnej włók 
40, z których 38 włók wolnych zupełnie ód luke 
bności, są do sprzedania w każdym czasie zą przystę- 
pną cenę, w całości, albo w rozdziale na dzie- 
sięć równych części, beż pośrednictwa osób trzecich,— 
Bliższa informacyja w redakeyi Tygodnia. 
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2% G UBA, 
Pierścień złoty jest do oddania w re- 


dakcyi „Tygodnia* za stosownem udowodnieniem 
własności i tożsamości osoby właściciela. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się ciąg 
dalszy (arkusz 9) powieści Ernesta Daudet'a 


ce z druku, przyjmuje księgarnia L. Chodźki w Piotrkowie. | p. t. „Na zgubnej drodze“. 


IĘOABOJEHO HNCHBYPOŁO. 
y 


Nakład i druk L. Chodźki w Piotrkowie. 
Redaktor i wydawca Antoni Porębski. 


